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				–Patrzę naciebie izastanawiam się, kto ty właściwie jesteś?

				–Idojakiego dochodzisz wniosku?

				–Dlaczego mi nic osobie nie opowiadasz?

				–Nie widzę powodu.

				–Ty wogóle tu znikim nie rozmawiasz. Nie jest ci nikt potrzebny?

				–Nie.

				Kazimierz Kutz, Tarpany, fragm. scenopisu
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				Tetetka wroli Basi. „Tarpany”, premiera 1962, reż. Kazimierz Kutz.

				Fot. Stanisław Liskowski/Studio Filmowe „Kadr”/Filmoteka Narodowa

			

		

	
		
			
				

				TAKIEJ TWARZY W POLSKIM FILMIE NIEBYŁO...

				Andrzej Wiernicki

				Kiedy zobaczyłem Tereskę po raz pierwszy, byłem jak rażony piorunem. To był płomień. To było coś, co się odrazu rzuciło woczy. 

				Jan Włodarczyk 

				Rzeczywiście, takiej twarzy wpolskim filmie nie było.

				Lech Łotocki 

				Kiedy słyszę „Teresa Tuszyńska”, to mam skojarzenia zperłą. Świecącą niesłychanie pięknie imocno. Intensywnym blaskiem, który jednak przedwcześnie zgasł. Tak mi się kojarzy. Nie mogę uwierzyć, że Kto wierzy wbociany? było naszym ostatnim spotkaniem iostatnią jej rolą. 

				Jan Laskowski

				Lubiłem ją iszanowałem, bo czułem wniej autentycznie utalentowanego człowieka. Poza tym była sympatyczna, zgrabna. Ładna dziewuszka. Kiedy przyszła donas, miała 16 lat. Była bardzo młoda. 

				Moja sympatia ipełne uznanie dla jej delikatności italentu już pozostały. Pełne uznanie, bo wkażdej scenie potrafiła się skupić. 

				Grażyna Hase

				Kiedy mówi się „Teresa Tuszyńska”, widzę ładną twarz zokładek, filmów, wspomnień. Iuroczy Dowidzenia, dojutra. 

				Zawsze wspominam Tereskę jako śliczną, piękną dziewczynę. Rzeczywiście była piękną dziewczyną. 

				Jerzy Stawicki

				Naplanie była niezwykle swobodna. Nie miała tremy przed kamerą. Kamera jej nie krępowała. 

				Kazimierz Kutz

				Była zdolną dziewczyną. Miała to, co wtak wielkiej cenie jest uwybitnych aktorów. Odnosimy to zwykle doaktorów amerykańskich. Są filmowi, biologicznie zmysłowi. 

				Wowo Bielicki

				Nigdy nie dyskontowała swojego ogromnego sukcesu. Dodzisiejszego dnia jest bardzo silnym wspomnieniem. Cały jej obraz jest nie dozapomnienia. To tak jak zobaczyć wybitne dzieło sztuki, które zostaje utrwalone nacałe życie. Taka była Tereska. Kiedy ktoś ją zobaczył, utrwalał ją wpamięci nazawsze. Nic dodać, nic ująć. 

				Włodzimierz Kozłowski

				Miała świetny słuch ibardzo interesujący według mnie głos. Jak chodząc po domu, coś zaśpiewała, przyjemnie było słuchać. Ogromnie podobał mi się jej śpiew. Śpiewała popularne w tym czasie piosenki, aktualne przeboje.

				Nie wiem, czy to są moje indywidualne wrażenia. Jakoś sobie nie przypominam, żeby ktoś jej proponował wykonywanie piosenek. Może nie ujawniała tych predyspozycji. Wiedziała, że kiedy je ujawni, zaczną chodzić zanią „dobrzy wujaszkowie”, „dobre ciocie”, będą głowę zawracać. 

				Jerzy Jogałła

				Kiedy myślę oTuszyńskiej, potrafię sobie przypomnieć jej twarz isposób poruszania się. Ale znacznie lepiej pamiętam tembr jej głosu. Bardzo dziwne. 

				Pierwsza myśl związana zTuszyńską to jej głos. Jaki? Charakterystyczny. Jakby wesoły. Wynikało to, jak już mówiłem, zespontaniczności. Ztakiego luzu. Była wesoła. Taką ją pamiętam.

				Jan Zamoyski 

				Mam sentyment. Dotego okresu. Życie było, jakie było. Tak się potoczyło… Ale poza wszystkim innym była to wspaniała kobieta. 
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				1938. Janina iAntoni Tusińscy zsynem Bogdanem.

				Swoim dzieciom zawsze starali się zapewnić najlepsze warunki.

				Archiwum Bogdana Tusińskiego

			

		

	
		
			
				

				POCZĄTEK

				Po wiosennym marazmie spowodowanym roztopami iuzupełnieniem zaopatrzenia 23 sierpnia 1942 roku niemieckie bombowce rozpoczęły niszczenie Stalingradu. 

				Dwa tygodnie później, 5września, warszawska gadzinówka oznajmiała dumnie oczołowych oddziałach niemieckich naprzedmieściach miasta Stalina. 

				Dzień wcześniej 35-letni introligator zZielnej 11 cierpiący narozstrój nerwowy odebrał sobie życie. Tancerka Irena Rurara wswoim mieszkaniu naMokotowskiej 52 została ranna wgłowę szyjką zbitej butelki po wódce. Natomiast Wacław Dondera, myjąc okna wdomu przy Szpitalnej 3, spadł zdrabiny idoznał ogólnych potłuczeń. 

				5września 1942 roku niektórzy warszawiacy cieszyli się zudogodnionej komunikacji wodnej natrasie Warszawa–Świdry Małe (rejon Falenicy, Józefowa, Świdra iOtwocka). 

				Teatr Polski przemianowany naTeatr Miasta Warszawy zapraszał naPtasznika zTyrolu. Adolf Dymsza, Roman Niewiarowicz ipiękna Maria Malicka bawili publiczność Teatru Komediafarsą Kochanek to ja. Teatr Rewii Bohema inaugurował działalność programem Nanowym mieszkaniu. Pozostałe teatry, Maska, Nowości iZłoty Ul, także kusiły repertuarem lekkim irozrywkowym. Wymagający koneserzy mogli zatracić się wfantazjach operowych, ariach ipieśniach słuchanych wkawiarni prof.Woytowicza icukierni Giovanniego Giacomo Lardellego.

				5września 1942 był kolejnym dniem trzeciego roku wojny. 

				Hitlerowskie władze Warszawy zręcznie unikały niewygodnych tematów. Papierowa propaganda niemiecka nie pisała oterrorze, codziennych obawach warszawiaków przed łapankami naprzymusowe roboty doNiemiec, ostrachu przed aresztowaniami iwywozami doobozów koncentracyjnych. Milczano, co oczywiste, nad dramatycznym losem Żydów, nie wspominano olikwidacji „małego getta” wWarszawie iskierowaniu ludności zgett wOtwocku, Falenicy iMiedzeszyna naśmierć wkomorach gazowych Treblinki. 

				Skonfiskowane napoczątku okupacji radia zastąpiono ulicznymi głośnikami nadającymi oficjalne komunikaty. Szczekaczki gloryfikowały hitlerowskie podboje, milcząc oniedawno utworzonym obozie kobiecym Birkenau oraz opierwszym zagazowaniu więźniów wAuschwitz. Nie wspomniano, jakie baty dali wczerwcu Amerykanie Japończykom wbitwie oMidway. 

				Okupanci starali się zachować pozory normalności. Tworzyli iluzję świata jasnej przyszłości podopiekuńczymi ramionami Największego Dowódcy Wojskowego Wszech Czasów, Pierwszego Żołnierza Rzeszy Niemieckiej, Najwyższego Sędziego Narodu Niemieckiego, Pierwszego Robotnika Nowych Niemiec, wodza, Adolfa Hitlera.

				Mieszkańcy Warszawy próbowali odnajdywać wostatnich promieniach mijającego lata nadzieję naszybkie zakończenie wojny. Próbowali cieszyć się drobnymi radościami. Mieli marzenia iplany. Starali się przeżyć, starali się żyć. Śpieszyli zeswoich domów dobiur, urzędów, stanowisk pracy. Klęli naspóźniające się tramwaje izapchane dogranic możliwości podmiejskie pociągi. Flirtowali, śmiali się iwzruszali. Bardziej wierzący modlili się orzeczy drobne iwielkie. Uliczne kwiaciarki sprzedawały kwiaty zakochanym. Ci zapominali nachwilę oniebezpieczeństwie.

				Zazgodą władz państwa podziemnego Mieczysław Fogg zapewniał 5i6września 1942 roku „Najmilszy Wypoczynek” uŻaka przy Marszałkowskiej 141.

				Mimo pozorów normalności trwała wojna. Mieszkańcom Warszawy przypominano ozaciemnianiu okien wgodzinach od20.22 do5.13. 

				Naekranach kin amerykańskich sukcesy odnosiła komedia wojenna To Be or Not to Be Ernesta Lubitsha. Pół roku wcześniej nagrodzono Oscarem piosenkę Irvina Berlina White Christmas wwykonaniu Binga Crosby’ego. WPolsce ci, którzy nie słuchali zarządzeń państwa podziemnego zabraniającego chodzenia dokin iteatrów, „Tylko świnie siedzą wkinie, co bogatsze to wteatrze”, wśród ograniczonego repertuaru mogli oglądać Testament profesora Wilczura Leonarda Buczkowskiego. WNiemczech święcił triumfy Der Große König Veita Harlana.

				Wjednym zdomów nawarszawskiej Woli 5września 1942 roku akuszerka przyjmuje naświat zdrową dziewczynkę. Matka przez jakiś czas nie będzie mogła pomagać mężowi winteresach, ale jest bardzo szczęśliwa. Przedsiębiorczy ojciec zajmujący się handlem mięsem też się cieszy. Ich szczęście jest tym większe, że dwoje pierwszych dzieci, chłopców, zmarło. Mijało pięć lat, odkąd urodziło im się pierwsze dziecko, które przeżyło, syn. 

				Ateraz urodziła się córeczka. Wielką radość przyćmiewa obawa rodziców oprzyszłość. Trwa wojna. Pozostaje nadzieja, że mimo wszystko, zbożą pomocą, przeżyją. 

				Wjednym zkościołów warszawskiej Woli dziewczynka zostaje ochrzczona. 

				Wksięgach kościelnych z1942 roku podnumerem wpisu 150 można przeczytać relację ztego wydarzenia. Ładny charakter pisma, lekko pochylone litery zdradzają staranne wykształcenie iwyrobioną rękę autora.

				„Działo się to wparafii Świętego Józefa dnia trzynastego września tysiąc dziewięćset czterdziestego drugiego roku, ogodzinie piętnastej stawił się: Antoni Tuszyński, handlowiec, lat trzydzieści osiem mający, zamieszkały wWarszawie przy ulicy Bolecha podnumerem dwudziestym pierwszym, wobecności świadków: Szymona Grzerowicza, handlowca, iBronisławy Gontarek, robotnicy, pełnoletnich, zamieszkałych wWarszawie, iokazał Nam dziecię płci żeńskiej, zaświadczając, że urodziło się wjego mieszkaniu, dnia piątego września roku bieżącego, ogodzinie dwudziestej czwartej, zprawej jego małżonki Janiny zdomu Gontarek, lat dwadzieścia sześć mającej. Dziecięciu temu naChrzcie Świętym wdniu dzisiejszym dopełnionym nadano imiona Teresa Janina, arodzicami chrzestnymi byli Szymon Grzerowicz iBronisława Gontarek. Akt ten stawającemu iświadkom przeczytany, przez Nas iprzez nich podpisany został”.

				 Podtekstem oprócz nieczytelnego podpisu, prawdopodobnie księdza, są czytelne autografy świadków iojca dziecka. Woko wpada wyraźny podpis: „Antoni Tuszyński”. To jedna zzagadek wciąż czekających narozwiązanie. Nawystawionym dwadzieścia osiem lat później akcie zgonu widnieje nazwisko Tusiński. Oboje rodzice używali nazwiska Tusińscy. Takie nazwisko nosi syn Bogdan urodzony dwa lata przed wybuchem wojny oraz druga córka, urodzona wroku 1951. Tylko Teresa ma nanazwisko Tuszyńska. 

				Czy zamiana nazwisk miała coś wspólnego zdziałalnością rodziców? Jedno jest pewne –wszyscy wrodzinie zwyjątkiem Teresy używali nazwiska Tusiński. Jednak paradoksalnie naszyldzie znajdującym się nad prowadzonym przez Janinę imęża sklepem można było przeczytać „Mięso, wędliny. Antoni Tuszyński”. Różnica wieku między rodzicami wynosiła kilkanaście lat. Czy dlatego dorosła Teresa także często szukała towarzystwa starszych mężczyzn?

				Wola to jedna zdzielnic Warszawy, miejsce elekcji królów polskich ibuntów robotniczych. Teresa Tuszyńska tutaj się urodziła iztą dzielnicą była związana praktycznie przez całe życie. 

				Dwadzieścia trzy miesiące po jej przyjściu naświat, 1sierpnia 1944 roku wybuchło Powstanie Warszawskie. Ludność cywilna przypłaciła militarny zryw krwią. Hitlerowcom, zmuszonym wpoczątkowych chwilach dodefensywy, błyskawicznie przyszły zodsieczą oddziały SS Gruppenführera Reinefartha iOberführera Dirlewangera. Zemsta Niemców okazała się zdecydowana iokrutna. Nastąpiły masowe łapanki. Szczęśliwcy zodroczonymi wyrokami śmierci skierowani zostali doobozów przejściowych. Później wtransportach kolejowych wyjeżdżali doobozów koncentracyjnych. Dla wielu podróż ta okazała się ostatnią. Największą szansę naprzeżycie mieli zdrowi młodzi mężczyźni. Kierowano ich naprzymusowe roboty doIII Rzeszy. Nad kilkudziesięcioma tysiącami cywilnych mieszkańców Woli, którzy nie zdążyli uciec ani nie zostali wywiezieni naroboty lubdo obozów, zawisło fatum. Byli mordowani wtrwających odrana donocy egzekucjach. Wrzezi Woli ginęli mężczyźni, kobiety idzieci. 

				5sierpnia 1944 roku, miesiąc przed drugimi urodzinami maleńkiej Tuszyńskiej, następuje kulminacja rozstrzelań. Później ten dzień zostanie nazwany przez historyków Warszawy „czarną sobotą”. 

				Wieczorem tego dnia generał SS Erich von dem Bach-Zelewski wydał pisemny zakaz mordowania kobiet idzieci. Rozkazał kierować ich doobozu przejściowego wPruszkowie. 

				Tydzień później zakaz mordowania objął także polskich mężczyzn cywilów. Oni też mieli zostać skierowani doobozów przejściowych wdrodze naroboty przymusowe. Niemiecki kolos oglinianych nogach potrzebował niewolniczej siły dopracy naroli iwprzemyśle.

				Po pacyfikacji Powstania nastąpiło wysiedlenie wszystkich mieszkańców, którym udało się przeżyć. Warszawa ginęła wpłomieniach.

				Kiedy obóz wPruszkowie szybko się zapełnił, ludność osadzano wpodobozach pobliskich Włoch, Ursusa, Ożarowa, Piastowa, Grodziska Mazowieckiego iSkierniewic.

				Do jednego z tych miejsc trafili państwo Tuszyńscy zsiedmioletnim synem idwuletnią córeczką.

				* * *

				Bogdan Tusiński

				Tato miał przed wojną sklep mięsny, aoprócz niego stoisko zmięsem wHali Mirowskiej. Mama pomagała prowadzić to przedsięwzięcie. 

				Skąd różnica wnazwisku moim iTeresy? Może to błąd organisty, który wtedy prowadził księgi chrztu?

				Siostra mojego ojca, która wyjechała doStanów, nazywała się Tuszyńska. Po przeprowadzce ojca doWarszawy zaczęły przyjeżdżać donas najpierw siostry, apotem cała rodzina. Moi rodzice prowadzili wtym czasie masarnię. Zatrudniali krewnych. Tamci też nazywali się Tuszyńscy.

				Nie wiem, skąd to całe nieporozumienie. Gdy rodzice prowadzili sklep, naszyldzie był napis „Antoni Tuszyński”. Wszyscy wiedzieli, że jesteśmy Tuszyńscy. Amimo to noszę nazwisko Tusiński. Nie przyszło nam dogłowy pytać oto, kiedy byliśmy dziećmi. 

				Wczasie wojny ojciec zaopatrywał wmięso iwędliny działające wpodziemiu wojsko AK. 

				

				Po Powstaniu musieliśmy opuścić nasz dom. Ojca zabrano naroboty przymusowe, anas wysiedlono doobozu przejściowego weWłochach. Przebywaliśmy tam około miesiąca. Któregoś dnia przyjechali Ukraińcy zNiemcami. Matka i kilka kobiet zdążyło się ukryć, ale parę młodych dziewczyn nie miało tyle szczęścia. Zostały zgwałcone. Miałem siedem lat. Wiedziałem, że dzieje się coś okrutnego, ajednocześnie niezwykłego. Krzyki, wrzaski, prośby iłzy zagłuszane pokrzykiwaniami iśmiechem żołnierzy. Byłem świadkiem zdarzenia, którego znaczenie pojąłem znacznie później. 

				Któregoś dnia Niemcy zapakowali mamę, Teresę imnie dotransportu odchodzącego doOświęcimia. Stłoczeni wbydlęcych wagonach jechaliśmy dwa, może trzy dni. Ujechaliśmy niedaleko. Naloty ipierwszeństwo dla transportów wojskowych powodowały, że poruszaliśmy się wślimaczym tempie. Widok mamy inas dwojga musiał wzbudzać litość. 

				Jeden zkolejarzy obsługujących transport postanowił nas uratować. PodKoluszkami wysadził nas iukrył wswoim domu. Prawdopodobnie uratował nam życie. Ktoś jednak musiał zobaczyć naszą rodzinę wjego towarzystwie idoniósł Niemcom. Pewnej nocy kolejarz został aresztowany. Byliśmy dobrze ukryci, więc nas nie znaleziono. Po aresztowaniu naszego wybawcy jego żona razem zmoją mamą starały się go odszukać, ale nadaremnie. Ślad po nim zaginął. 

				Nie mogliśmy pozostać tam dłużej. 

				

				Mama postanowiła przetrwać wojnę wswoich rodzinnych stronach. Musieliśmy pokonać ponad sto kilometrów. Nasza wędrówka trwała kilka dni. Szliśmy wdzień, nocami sypialiśmy wdomach lubstodołach gościnnych ludzi. Wreszcie dotarliśmy doMogielnicy, astamtąd doDziarnowa. Była tam już siostra mamy, która też miała dwoje dzieci. Dostaliśmy kąt ujakiegoś gospodarza. Tam mieszkaliśmy dokońca wojny.

				WDziarnowie woczekiwaniu nawyzwolenie mama wyrabiała wędliny isprzedawała je wokolicy. Jeździła także zmięsem iwyrobami doWarszawy. Czasami zabierała mnie, Teresa zostawała podopieką cioci wtowarzystwie dwóch braci ciotecznych.

				Kiedy przyjeżdżaliśmy doWarszawy, sprawdzaliśmy, co się dzieje znaszym domem. Pamiętam wzniesienie, które było wpobliżu. Któregoś dnia chcieliśmy dom odwiedzić. Podeszliśmy iztego wzniesienia zostaliśmy ostrzelani. Musieliśmy uciekać. Ten dzień bardzo utkwił mi wpamięci zjeszcze jednego powodu. Wracaliśmy nawieś przez pola izobaczyłem, jak wpobliżu nas rozbija się ostrzelany samolot. Byłem ciekawski, chciałem obejrzeć go zbliska. Widziałem ludzi, którzy biegli wjego stronę. Matka, obawiając się wybuchu zbiorników zbenzyną, szarpnęła mnie zarękę inie pozwoliła podbiec dowraku.

				Po zakończeniu wojny gospodarz, uktórego mieszkaliśmy, przywiózł nas doWarszawy. Opuściliśmy dom zaledwie rok wcześniej, po wybuchu Powstania. Ale gdy weszliśmy dośrodka, byliśmy zdruzgotani. Wnaszym sklepie zastaliśmy konie stojące po kostki wsłomie ignoju. Nie załamując rąk, rozpoczęliśmy wielkie sprzątanie. Iprzez cały ten czas wyczekiwaliśmy powrotu ojca zNiemiec. Wrócił po dwóch latach. 

				Kiedy byliśmy już razem, rodzice postanowili zająć się ponownie przetwórstwem ihandlem mięsem.

				Ponieważ byłem chłopakiem, nie patyczkowali się zemną. ZTeresą było inaczej. Mama zawsze oTeresę dbała. Była bardzo serdeczna, mimo że starała się trzymać nas krótko. Jednak miała miękkie serce. Zawsze kupiła Teresie buty, futro. Wszystko, oco Teresa prosiła, dostawała odmamy. Ojciec nie okazywał uczuć, ale kochał Teresę nad życie. Kiedy matka nanią krzyczała, stawał wjej obronie.

				–Nadziecko tak krzyczeć? Tereńka, czego ta cholera odciebie chce?

				Była jego bóstwem. 

				

				Mama zojcem prowadziła interes. Nie miała czasu zajmować się Teresą. Posłała ją doszkoły zinternatem. DoWawra, dosióstr zakonnych. Chciała, żeby się nią zaopiekowały izajęły jej wychowaniem. Teresa uczyła się tam zpółtora roku. Była bardzo żywiołowa, siostry pewnie znią nie wytrzymywały ikazały rodzicom ją zabrać. Teresa rok spędziła wdomu. 

				Potem matka jeszcze raz spróbowała posłać ją dopodobnej szkoły, tym razem prowadzonej przez zakonnice naCzerniakowskiej. Tam moja siostra też była zrok. Znowu mama musiała ją zabrać. 

				Wkońcu Teresa ukończyła szkołę podstawową blisko domu, naOżarowskiej. 

				Potem rozpoczęła naukę wLiceum Techniki Teatralnej naMiodowej.

				Była lubiana. Miała dużo koleżanek idwie serdeczne przyjaciółki. Pamiętam jedną znich, Elę. 

				* * *

				Trudno podać dokładnie, wjakich latach imiesiącach Teresa Tuszyńska była uczennicą kolejnych szkół. Można przyjąć, że rozpoczęła naukę wwieku siedmiu lat, czyli w1949 roku.

				Okres nauki wpowojennej powszechnej szkole podstawowej trwał siedem lat. Wtakim razie Tuszyńska była uczennicą wspomnianych szkół doroku 1956 lub1957, jeżeli przyjąć rok przerwy wnauce, októrym wspomina Bogdan Tusiński.

				Brak archiwów mogących dokładnie podać terminy przyjęcia lubukończenia kolejnych klas szkoły podstawowej. Wograniczonych zasobach, które przetrwały dodnia dzisiejszego, nie zachowały się żadne wpisy dotyczące Teresy Tuszyńskiej. Pozostają relacje brata. 

				Opierając się nahistorii trzech wspomnianych placówek, można pokusić się oprzedstawienie klimatu nauczania wnich, co mogło znaleźć odbicie wpóźniejszym życiu aktorki.

				Dlaczego Teresa została oddana dooddalonej o20 kilometrów oddomu szkoły zinternatem wWawrze?

				Felicjanki prowadziły działalność wWarszawie doupadku Powstania Styczniowego jesienią 1864 roku. Warszawa była podzaborem rosyjskim. Zaborca doprowadził dokasacji zakonu, siostry musiały opuścić Warszawę. 

				Po rosyjskiej rewolucji 1905 roku zakon mógł wrócić dostolicy. W1907 siostry zorganizowały naproletariackiej Woli ochronkę dla dzieci ofiar rewolucji. W1911 roku otworzyły szkołę powszechną, adziesięć lat później wWawrze powstał internat iod3listopada 1922 roku prowadziły tam działalność oświatowo-wychowawczą.

				W1939 roku zgromadzenie felicjanek rozpoczęło wWawrze budowę dużej szkoły zinternatem. Szkoła działała wlatach okupacji iprzetrwała wojnę. 

				Związek felicjanek zWarszawą był mocny odlat. NaWoli przy ulicy Syreny znajdowała się przed wojną szkoła iszwalnia prowadzone przez siostry. WŚródmieściu działały dom pokutnic oraz schronisko dla bezdomnych.Po okupacji felicjanki nadal prowadziły działalność filantropijną. Niosły pomoc rodzinom zWoli dźwigającym się zwojennych przeżyć. Kobiety, darząc siostry zaufaniem, często zwracały się donich zprośbami opomoc lubduchowe wsparcie.

				Wychowanki felicjanek cieszyły się bardzo dobrą opinią. Oprócz zajęć zzakresu szkoły podstawowej uczyły sięm.in. prowadzenia rachunków domowych, gotowania, cerowania. Część uczennic wybierała po szkole kontynuację życia wzakonie. 

				Janina iAntoni Tusińscy odświtu donocy ciężko pracowali. Musieli dbać ozaopatrzenie, prowadzić sklep. Wtakich warunkach zajmowanie się małą dziewczynką było niemożliwe. Pewnie dlatego zdecydowali się powierzyć córkę felicjankom wWawrze.

				Wszkole stanowczo przestrzegano regulaminu izasad posłuszeństwa. Ale nie była to placówka ozniewalającym reżimie. Często odbywały się tam uroczystości izabawy zokazji różnych świąt –imieniny, bale karnawałowe, andrzejki, mikołajki, Dzień Matki itd. 

				Były częste okazje dowystępów przed koleżankami i nauczycielkami. Bardzo prawdopodobne, że mała Tereska brała udział wprzedstawieniach iakademiach. Być może pierwsze doświadczenia pozwoliły zaszczepić pasję dowchodzenia wskórę kreowanych postaci lubinterpretacji deklamowanych wierszy.

				Szkoła naCzerniakowskiej, pomimo że znajdowała się wbudynku zespołu klasztornego Nazaretanek, nie należała jednak dosióstr, wbrew temu co pamięta Bogdan Tusiński. Od1945 roku zlikwidowano szkołę zakonną oprofilu podstawowym. Wjej miejsce powołano państwową szkołę podstawową numer 62. Zajmowała całe skrzydło budynku przy ulicy Czerniakowskiej. Ale szkoła ta nie miała internatu, dzieci codziennie musiały dojeżdżać. Tuszyńska początkowo zbratem, apóźniej samodzielnie dojeżdżała doszkoły samochodami ciężarowymi pełniącymi rolę autobusów. Niedługo po wojnie warszawiaków zaczęły przewozić także autobusy –chaussony, ikarusy, škody –oraz radzieckie trolejbusy, które zczasem zamieniano napojazdy enerdowskie. Ważnym środkiem lokomocji pozostawał tramwaj. 

				Szkoła Towarzystwa Przyjaciół Dzieci numer 24 przy Ożarowskiej 69 rozpoczęła działalność 1września 1952 roku. Początkowo jako szkoła ćwiczeń Liceum Pedagogicznego zulicy Obozowej, zczasem przejęła program szkoły podstawowej.

				

				Odtej pory Teresa poświęcała nadrogę zdomu doszkoły około dziesięciu minut. Znała większość dzieci zsąsiedztwa ipodwórkowych zabaw, ale musiała znowu przyzwyczaić się donowego grona nauczycielskiego. 

				Była dziewczynką wesołą ienergiczną. Należała dodrużyny harcerskiej działającej wDomu Kultury naKole, wbudynku usytuowanym wbezpośrednim sąsiedztwie szkoły. Była współredaktorką „Radosnej Gazetki”. Pismo dolistopada 1954 roku przepisywano ręcznie w kilkunastu egzemplarzach. Jubileuszowy numer 50. był pierwszym numerem drukowanym. Ukazał się zrysowanymi portretami wszystkich członków redakcji autorstwa znanego warszawskiego karykaturzysty, Juliana Żebrowskiego. Wszystkich prócz Tuszyńskiej. Nazamieszczenie jej podobizny nie zgodził się dyrektor szkoły –to miała być kara zanaruszenie przez dziewczynę szkolnego regulaminu. Prawdopodobnie Tereskę raziły szkolne rygory idawała temu wyraz. Pewnie miała odwagę bronić swojego zdania, co nie podobało się nauczycielom przyzwyczajonym dobezwzględnego posłuszeństwa wychowanków.

				Wpamięci Witolda Kozłowskiego, opiekuna 198 WDH „Dziennikarskiej”, młodziutka Tuszyńska zapisała się jako najodważniejsza wgrupie, pełna życia, dbająca oswoją niezależność. 

				Jej ciekawość, spontaniczność iżywiołowość idealnie pasowały docharakteru drużyny, która przyjęła nazwę „Wszędobylskich”. 

				Po latach, kiedy Teresa Tuszyńska przejeżdżała zeswoim ówczesnym mężem obok szkoły naCzerniakowskiej, wskazała budynek ipowiedziała:

				– To stąd biorą się te najlepsze… ziółka wWarszawie.
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